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; WIADOMOŚCI KRAJOWE
i  Przez rozkaz CESARSKI do za r ządu  w o je nne go ,  z dn i a  4 
sj czerwca ,  zos tający >v gwardyjskićj  ar tylerj i  konnej ,  j e n e r a ł  

% e j lnant  Żytow,  mi anowany  został  k o m e n d a n t e m  t wi e r dz y  
• 4 amoś c i a ,  z pozos t awi en i em w tejże artylerj i .

— Rada admini s t r acyjna  króles twa po s t an owi ła  co n as t ę ­
puje: Kozłowski  Felix,  b kancel i s ta b iu r a  nacze lnika  p o ­
wiatu Łukowsk i ego ,  który w roku 1 8 4 0  wydal i ł  się s a m o ­
wolnie za g r an i cę  i zna jduje  się na l iście cz ł onków t o w a r z y ­
s t wa  d e m o k r a ty c z n e g o  polskiego we  Francj i ,  u z na ny  j e s t  
za wy gn a ń c a  i ulega karze konfiskaty majątku,  b ą d ź  już za-

Jk s e k w e s t r ow a n e g o ,  bądź  nas t ępn i e  j eszcze wy kr yć  się m o g ą -  
^9 eego,  a to wed l e  p r awi de ł  po s t an o wi en ie m z dnia  2 (14)

* wietnia ( 8 3 5  roku wskazanych.
— Ogłoszony został  d ruk iem kata log  duj i l ikatów bibl jo-  

. ki książąt  Radziwi ł łów ni egdyś  w Król ikarni ;  oraz  i nnych  
książek w r óżnych  językach,  wys ta wi on yc h  na s p r z e d a ż  pu

' b h c / n ą  w dniu 2 lipc* r. b.  i dni  n as t ę pnyc h ,  za p oś r edn i  
c t w e m  księgarni  Zygmunt a  Sztehlera .  w War sz awi e  przy 
**ogu ulic Senator skie j  i Rymarski ś j  Nr .  4 7  Ic.

  W dniu  wczora j szym z a c h or ow a ł o  na cho l er ę  o só b  4 4 ,
wyzdrowiało  2 0 ,  umar ło  17,  pozos t a j e  c j iorvch 18 8.

DO REDAKCJI DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO 
Postrzegając zupełny brak w naszej literaturze 

Ooląkiego słownika, i przekonany o gorących chę- 
iaeh publiczności posiadania podobnego dzieła, przy 
oraz wzmagających się potrzebach i kwitnieniu języ­
ka, przedsięwziąłem zająć się wydaniem S ło w n ika ję -  
yka  polskiego  w rozm j 'rach  i objętości, odpowie­

dnich potrzebom nie tylko kształcącej się młodzieży, 
tóra nie oznajomiona należycie z właściwcnd naszej 

mowie wyrażeniami, pomimo woli i wiedzy częstokroć 
4 jej uchybia, i dla współziomków w języku ustnym lub
*  ńsanyin niezrozumiałą się staje; lecz też i potrzebom 
i  isób, lubo posiadających rodzinny język, wątpiących 
r vszakże cu do właściwości niektórych wyrażeń, rządu

‘tb pisowni: wszystkich, nieobeinanych znatt-
<§Kowemi terminoioglcznemi nabyciami naszej mowy, a 
' nie mogącj'ch nieraz z samego przedmiotu, znaczenia 
I  ścisłego wyrazów ani pojąć ani odgadnąć. Taki to 

S łownik  uznawszy za konieczny, czując zarazem cały 
H  .g rom  trudności, pod wielu względami, uskutecznie- 
I n i a  tego zamiaru, i niepodobieństwo obarczenia je -

{dnej osoby tak przestronną pracą, mogącą się na lata 
przeciągnąć; osądziłem za właściwe pracę tę rozdzie­
lić na osób kilka, raz by w części wypełnienie jej przy- 

„A śpieszyć, po wtóre by dzieło, przez różne zdania prze- 
I hodząc, tein samem poprawniejszem i dokładniejszem 
i -ię stawało. Pom ysł mój, początkowo powierzony tu- 

ejszemu nauczycielowi historji Alexan. Zdanowiczowi, 
nalazł w nim "szczere wsparcie i współczucie. On też 
iezwłocznie z a j ą ł  się skreśleniem planu i programuI

pracy; w skutek tego, jako też wzajemnej narady, do: 
w spółudzia łu  w wykonaniu S łow nika  zaproszeni zo­
stali, oprócz p. Alex. Zdanowicza, pp. January  F ilipo­
wicz (redaktor niegdyś wydawanego pisma»Lud i Czas» 
i współpracownik tłumaczonego a tylko co wydanego 
nW ykładu Chemji« Stóckhardta), i Michał Bohusz 
Szyszko (od lat już wielu publiczności znany, jako  
wyborny tłómacz). Szlachetni w spółpracownicy do 
wykonania podjętych na się części z takim zapałem 
i oddaniem się przystąpili, że moglibyśmy już druk 
rozpocząć w nader krótkim czasie. Wzgląd jednak na 
dokładność dzieła i nieprzerwane jego wydawnictwo, 
powstrzymuje nas od ogłoszenia prospektu; mamy 
bowiem na celu, najprzód uzbierać i uporządkować 
m aterjały, a dopiero po zupełnem dokonaniu całej 
pracy, ogłaszać j ą  drukiem, tak n ieprzerwanie wyda­
jąc, by publiczności i w łasnym  widokom zadość się 
stało. Ogłoszeniem zaś niniejszem mamy na celu nie 
tyle chwilowe zaspokojenie oczekującej na S łow nik  
czysto-polski publiczności, jak raczej uproszenie za­
cnych badaczy rodzinnego języka, by uzbierane, lub 
zbierające się przez nich dla własnej potrzeby lub 
przyjemności materjały, łaskawie nam udzielić raczyli 
Wiadomo nam, że wielu literatów zwykło przy Czyta 
uiii książek notować nowo-odkryte, lub w pomniko 
wem dziele Lindego ominięte, a nigdzie jeszcze zbio­
rowo nie ogłoszone wyrazy, że podobne notaty nie 
są tak uporządkowane, by już do druku pójść mogły: 
o takie w łaśnie materja ły , jako mogące się przyczynić 
do wzbogacenia naszego S łow n ika  pod względem w y ­
rażeń, najuprzejmiej prosimy. Nie tyle bowiem zale­
ży nam na obrobieniu, ja k  na sam ych w yrażeniach. 
które wedle potrzeby i rozmiaru  przedsiębranego przez 
nas dzieła, znajdą w niem miejsce. Spodziewamy się 
przeto, że dbający o bogactwo naszego języka i treści­
we wykazanie tego bogactwa na korzyść ogółu ,  nie 
odmówią udzielenia nam surow ych notat, nie objętych 
przez, dotychczasowe, tyczące się języka polskiego S ł o ­
wniki.  Pod takowego rodzaju materja łam i, rozumie­
my wyrażenia nie tylko w pospolitej mowie używane 
lecz też do specjalnych nauk i wiadomości należące 
S ło w n ik  nasz bowiem ma na celu objąć wszystkie, 
znane dotąd jak w ustnej, tak w pisanej naszej mo 
wie wyrazy. O ile miejscowe środki i s iły  w spółpra 
cowników starczą, o tyle m aterjały do S łow nika  wy­
szukują się g łów nie  z drukowanych Nomenklatur 
Nie podobna jednak, przy m a łym  u nas zasobie tako­
wego rodzaju źródeł, wszystkich wyrazowych znaczeń 
i odcieni naszej mowy wyczerpnąć, a tern samem ca ł­
kowicie ducha jej rozwinąć; współczucie zatem tylko 
i dobra chęć publiczności, do osiągnienia pożądanego 
skutku zamiar nasz doprowadzić zdoła. Jakkolwiek li

teracką publiczność naszą częstokroć o nieżyczliwość] 
zazdrość pomawiają, ani na chwilę nie chcemy przy­

puścić prawdopodobieństwa, by nasza prośba, ogólne 
dobro na celu mająca, nie znalazła echa jeśli niej 
w masie czytających, to przynajmniej w poczciwej Ii-I 
czbie współziomków. Tym razem ośmielamy się po-1 
szczycić współczuciem i nie wątpimy, że mające się] 
nam udzielić od pojedyńezych osób m aterja ły , zajmą 
n ie je d n ę  kartę w naszym S łow niku , zobowiązując j 
nas, za ulżenie w nader mozolnej pracy, do jak  n a j ­
szczerszej wdzięczności. Naturalną jest rzeczą, że na 
udzielenie nam inaterja łów  o tyle tylko czekać bę­
dziemy, o ile czasu na uporządkowanie naszych w ła ­
snych stanie, a czas ten nie potrwa długo. Jeśli prze­
to ktokolwiek przybyć nam w pomoc zechce, prosimy 
o pośpiech w nadsyłaniu inaterjałów pod adresem] 
podpisanego, pocztą lub za pośrednictwem P. S. O r - j  
gelbranda w Warszawie.

Kończę w yłączną prośbą do redakcji wszystkich I 
pism polskich, by niniejszą odezwę w kolumnach j 
swoich nawet kilkakrotnie raczyły w całości ogłosić, 
.zarazem zachęcić swych przyjaciół i znajomych do 
niesienia nam pomocy, /a którą zawsze i wszędzie nie-1 
skończoną wdzięczność wynurzyć nie omieszkamy.

O szczegółowem wydawnictwie S łow nika,  to je s t ]  
objętości, cenie i czasie publikacji,  oddzielny prospekt]  
we właściwym czasie doniesie.

Wilno 13 czerwca 1855 r. M aurycy Orgelbrand. 
Nakładem pomienionego wydawcy wyjdą w bieżą-] 

cym roku następujące dzie ła :
Syrokomli »Baka odrodzony .« (druk już na ukoń-l  

czeniu). Korzeniowskiego Apollina poezje: »Stroty o - j  
derwane i Knmcdja.« (dramat wierszowany). L ipn i-]  
ckiego K. nŻywot Śej Jadw ig i,« (praca oryginalna) , |  
Ojca Ventury: »La Raison Philosophique et la Raison 
Catholique,« tłumaczenie Michała Bohusza Szyszki. J 
Dzieło to zbyt rozgłośną posiada sławę, by się Mtad 
wartością jego rozszerzać.

WIADOMOŚCI ZARKAM CZm
A U S T R J A.

Piszą z Wiednia (igo czerwca do Gazety A ugsbur-

Dziś w zamku Cesarskim odbyło się wielkie p o s i c - ] 
dzenie rady ministrów pod prezydencją Cesarza. Po | 
tern posiedzeniu hr  Buol m ia ł  d ługą konferencję zks ię - l  
ciem Gorczaków. Wszystko każe się domyślać, że za­
pewnienia zupełnej zgodności jaka ma istnieć między 
Austrją i mocarstwami zachodniemi. są bardzo przesa-1 
dzone, bo k ilkakrotne uporczywe odrzucanie p ro p o zv -1

Ś W I Ę T O K R A D C A
PODANIE GMINNE 

sp i s ane  

przez Adama P ługa .

:-i\ ne to dzieje... człowiek w  ow e czasy 
' prostocie serca wierzył w  cuda Boże, 
ęstsze więc cuda były przez to może, 

św ia t  był w tedy pełny cudnej krasy, 
ilej żyć bvło w nędzy i kłopocie 

[Z wiarą w cudow ne Boże zm iłowanie 
Niż dzisiaj, kiedy w przepychu i złocie 
llospacz żre serce, gdy wiary nie stanie.

W  owe więc czasy, opodal od wioski, 
j W  ubogiej chatce, ś ród  ciemnej dąbrow y, 
l żył  dziadek z babą, tak zwany gajowy.
I Siła w  swern życiu zaznali już troski 
Biedni ludziska;... niegdyś gospodarni 
W e  wsi siedzieli, g run t  dzierżąc pa ro w y ,

| Mieli i -hleba, i grosza do syta;
Lecz jakoś potem wszystko poszło marnie: 
Padła c! udoba pomorkiem wybita , *

|Bóg dziatwę zabrał do niebieskiej chw ały  
I łzy im tvlko na starość zostały.

Pan  g ru n t  odebra ł  by nieszedł w pustkowie,
I  now ą siemię do chaty w prow adził ;
A biednych s ta rców  tam w głuchej dąbrowie, 
Jak  na pustyni, w  kurzeniu posadził.

Poszli z pokorą, choć z serdecznym płaczem, 
Łzami żegnając próg  rodzinnej chaty...
Oj było s tarcom , było płakać za czem!
W iek  tam przebyli we szczęście bogaty...
Poszli na puszczę... lecz nie sami przecie;
Bóg ich nie rzucił bez pociechy w  świecie:
Za dobrych czasów, dobrzy, litościwij 
B iedactw o k ’sobie garnęli z ochotą,
Dzieląc się chlebem z w dow ą i sierotą; 
(Chlebem i sercem , bo sam chleb nie żywi) 
W ięc  kiedy dziatwa poszła do mogiły,
S tarym sierotkom została sierotka.
Cóż to za dziecie było. Boże miły!
Jaka w  niem dusza rozumna a słodka!
Jak liść brusnicy z czerw oną jagodą 
Zdobi omszony pień zwalonój sosny.
Tak  ono dziewcze swoją krasą m łodą 
Zdobiło starcom późny wiek żałosny.
Dziewiąty roczek, a rozum nad lata.
Serce , jak  gdyby wzięte od anioła!
Kiedy starcowie szli na puszczę z sioła, 
„ Z o s ta ń ,  mówili, każda dla cię chata

P róg  swój otworzy ochotnie a szczerze;
T am  znajdziesz miłość ludzką i dosta tek;
A na pustyni szkoda twoich latek,
Zmarniejesz tylko, zdziczejesz jak zwierze!
Zostań się z ludźmi, dziecinko ty złota!'*
„Nie! pójdę z wami, jam wasza sierota! 
(Odrzekło  dziewczę —  w dostatkach, z wygodą, 
W y ros łam  u was, podjęta ś ród  drogi;
Nie odpychajcież i teraz niebogi!
N iech wam zapłacę choć grzybem, jagodą,
Za smaczny kąsek u w aszego stola.**

I poszła z niemi szczęsna i wesoła.
I bvła dla nich niby anioł święty,
W zrok iem  i s łuchem , stopą i ramieniem, 

sercem , była. Jasnemi oczęty 
Za nich patrzyła, gdzie pod gęstym cieniem  
Kryją się grzyby, orzechy, jagody,
K tó re  trza Panu  odnosić w daninie 
Za szałas z chrustu. Jej bystry słuch młody 
S łu ch a ł ,  gdzie w icher,  gdy nad lasem płynie, 
Łam ie gałęzie suche do ogniska 
I żołądź z dębu  wysokiego ciska.
Ich nogi drżące, więc jej stopka skora 
Biegnie zaczerpnąć wody ze strumienia,
O na jagody na chleb w e wsi mienia,
O na daninę odnosi do dw ora .
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rj i  czynionych przez gab iee t  wiedeński ,  mu s i a ł o  spra 
wid tu przykre wrażenie .

—  Gazeta Kotońska  zapewn ia ,  że w Wiedn iu  mia 
no o t r zymać  od różnych d w o r ó w  niemieckich depesze,  
k tórych treść nie bardzo j es t  zadowala j ącą  dla ga b in e ­
tu aus t r jackiego,  a lbowiem jego sp r zymierzeńcy nie­
mieccy domaga j ą  się aby p r z yb ra ł  j a sn ą  i s t anowczą 
post awę w kwest j i  wschodniej .  Jes t  to życzenie które 
także objawia  się wszędzie w samej  Austrj i .  Rzeczywi 
ście,  s tan n iepewnośc i  wynikający z teraźniejszej  pol i ­
tyki Austr j i  i o g r o m n e  koszta jaki e u ruchomien i e  a r -  
rnjf pociąga za sobą .  muszą obudzać.  bardzo na tur a ln i e  
życzenie wyjścia jak nlbżna najprędzej  z tak p rzykrego  
położeni a.

—  Borsenhalte  podaje  treść os t atn i ego okóln ika  
aust r jackiego,  który w e d ł u g  tego dziennika  tńa być 
datowany 5go czerwca,  i wys ł an y  zos t a ł  6 go do Ber 
lina i innych dw orów Związku niebi ieckiego.  Ten  do 
k um en t  ma pr zeds tawić  pol i tykę gab ine tu  w iedeński e ­
go w cha rak t e r ze  s t anowczo p rzychy lnym pokojowi  
Jedynym jej ce lem jest ubezpieczyć powszechne inte-  
r r sa  Niemiec.  Dalsze p rowadzeni e  wojny  w Krymie  
przec iwne  jest  jej  widokom,  a odrzuceni e ostatnićj  p r o ­
pozycji zbl iżenia się, usuwa potrzebę posy ł an i a  Rossjr 
ul t ymatum.  j ak  równ ie  ewentua lność  nieprzyjacielskich 
dz ia ł ań  przeciw temu krajowi .

Okóln ik  ten nadto  oświadcza,  że Aust r ja  n ie  ma by ­
na jmniej  zamiaru  wznawiać  u s e jmu  n i emiecki ego s w o ­
je żądanie tyczące się mobi l izacj i  kontyngensów związ­
kowych.

—  Nadzwyczajny pe łnom ocn ik  Rossyjski  w Wic 
dn iu  p. Ti t tow,  wy jecha ł  do Włoc h ,  gdzie k ró tko  za 
bawiwszy,  powróc i  na swoją  posadę do Sztu tgardn.

(Journal de S t. Petersbourg). 
F R A N C J A .

P aryż  25  Czerwca. Depesza angie lska  o t r zymana 
tu dziś.  podaje na 1000  liczbę r annych  w woj sku an-j 
gie l ski ćm,  a na 15 0  liczbę poległych;  (19  oficerów f i ­
gu ru j e  w tych dwóch kategor jach) .  N iep ropo rc jona l -  
ność liczby r annych  i zabitych,  t łumaczyć  się może tern 
że nasi  sp r zymierzeńcy  daleko krócej  byli w ogniu  
niż my;  na nieszczęście obawiać  się należy,  że nasze 
s t ra ty s ą  może daleko znaczniejsze niż z r azu  sądzono.  
J e n e r a ł  Mayran u m a r ł  w skutku  o ł r zymanć j  r any ,  co 
do j ene r a ł a  B r une t  nie wiadomo  co się z n im  stało,  
mo żna  więc przypuścić  jeszcze że dost a ł  się w n i ew o ­
lę. Mówią  że j e n e r a ł  Fai l ly jes t  r an i ony ,  ale zaprze 
czają dotąd p rzynajmn ie j ,  za t rważa jącym wieściom j a ­
kie b iega ły  o j e ne r a ł a ch  Mel l inet ,  Camoa a szczegól­
nie Bosquet .

Prócz  tego w tej chwil i  jeszcze uporczywe  kaczki 
powtar za j ą  się ciągle o dymisj i  j e n e r a ł a  Pel l is ier .  Te 
pogłosk i  m og ły  mieć nieco p rawdopodob i eńs twa  d a ­
wniej ,  k iedy m o g ł y  istnieć n iejakie  n iepo rozumieni a  
między nacze lnym wodzem a rmj i  wschodnie j  i wyższą 
w ład zą  od które j  on  zależał .

—  Depesze telegraf iczne z Kry mu  nie przynios ły  
dziś żadnej  nowej  wiadomości .  Nie maj ą  one  innej  
ważności  prócz tej,  że pot w ierdzają cyfry s t ra t  pon ies io­
nych w nieszczęśl iwej  sp r awie  l 8go b. m. tak j ak  je 
od dwóch dni podawano.  J edną  z najważni ejszych i 
na jsmutnie j szych pewnośc i  j es t  to, że s t raci l i śmy 2 ch 
najwalecznie j szych naszych j e n e r a łó w .  Depesza jene

H I  -

O n a .  ochot ą  mnożąc  moc  r amieni a ,
J a k  is tna m r ó w k a  p odź w iga  ciężary,
K t ó r y m  nie  może  podo ł ać  w iek  stary.
O n a  s w e m  se r c em  n i e w in ne m  a t k l i w e m  
Krzepi  ich s e r ce  d r ę tw ie j ą c e  w  łoni e,
I g d y  n i e m  oczy ich duszy p rzes łoni ,
T o  na ś w i a t  Boży  pat r zą  zjęći d z iw em ;
Ból ich nie boli ,  k ł op o t  nie k łopoce ,
Do piersi b ło g o ś ć  niebiańska się W'ciska,
I j uż  n ie  t ęskni ą  do  g r o b u  ludziska.
T a k i e  to  by ło  s e r d us z ko  sieroce!

L ec z ,  czy to  n i eb o  ża łow a ł o  ziemi 
T e g o  an io ł a ,  czy u r z e k ł  k t o  może  
Zazdrośc i ą  swo ją  między  ludźmi  z łemi ,
J a k  k w ia t  podc ię ty  zgas ło  dzi ewcze  hoże! 
Pł aczuż  t am  by ło  i żałości  srogiej! . . .
Cud  Boży s t a r co m da ł  przeżyć  te  bole! 
D u c h b y  ich sk r zy d ł a  r ozwiną ł  sokol e,
M k n ą c  w  n iebo ś l ad em  s ie ro tk i  swój  d ro g i ć j ;  
Bóg  n ie  pozwol i ł  i żyć kazał  dalej ,
Snać j e s zcze  s t arzy  nie do syć  płakal i .

W i ę c  o p og rz eb i e  dziecka  myś l i ć  t r z eba ,  
T r z e b a  i t r u m n y ,  i g r o b u ,  i ks iędza,
W i ę c  g ro sz a  t r zeba ;  a tu  w  cha t ce  nędza,
Że  n a w e t  nie m a  i kąs iolka  chleba!

r a ł a  Pel l is ier  mówi ,  że » j ć ne ra ł  B rune t  mus i a ł  zostać 
zastąpiony,  a może to samo  będzie z j ene r a ł em May­
r a n .« Pisząc tę depeszę,  j e n e r a ł  Pel l i s ier  nie wiedzia ł  
jeszcze co się s t a ło  z j e n e r a ł e m  Brunet ,  czy po leg ł  cz.v 
dos t a ł  się w niewolę,  ale więcej p r awdo pod ob nem  zda­
wało się że poległ .  J e n e r a ł  Mayran  by ł  n iebezpiecz ­
nie r an iony .  Dziś jeszcze podobno  nie o t r zymano  w m i ­
n i s te rs twie  wojny  donies ień  że u m a r ł ,  ale w iem że 
w innem mini s te rs twie  podano tę s m u tn ą  w iadomość  
za pewną .  Nie w iem j ak ą  d rogą  o t r zymano  j ą  tutaj.

—  Cesar s two Ichmość  w piątek odwiedzi l i  znowu  
wys tawę  o godzinie  6 tej. kiedy j uż  nie by ło  zwyk łych  
gości.

—  WcZoraj  sala P an o ra m y  i otaczające j ą  galer je 
zos t ały o twa r t e  dla publiczności .  Sala  ta jes t  w spa n i a ­
ła i z apewn ie  będzie to najwięcej  podz iwiana  część w y ­
stawy.  Es t r ada  wznosząca się w ś rodku  sali.  p r zezna ­
czona jes t  dla d j am en tów korony .  Część tych d jamen  
tów n i ed aw no  Została no w o  op ra w n ą ;  z robiono  dwie 
korony  Cesarskie ,  j edną  dla Cesarza,  d rugą  dla Cesa­
rzowej .  S ł a w n y  d j amen t  Rejent k tóry  chociaż nie wy­
rów ny w a  wielkością  i wagą  owej  górze  św ia t ł a  (koh 
i nóór) za to przewyższa j ą  b laskiem i czystością  w o ­
dy. panu je  na wierzchu ko ron y  Cesarkiej .

W o k o ł o  tej est rady u s t awioną jest wys tawa p o r ce ­
lany z fabryki  Sevres .  Mu ry  sali P an o r am y ,  pokryt e 
są kob ie r cami  z fabryk Gobe l i nów i Beauvais.  W ga 
lerji  otaczającej  us tawione są prześl iczne wyroby ga lan-  
te ry jno -s to l a rsk i e  f abrykantów  paryskich.  Powozy mia 
ły tu także być us t awione ,  ale pon ieważ  za j ę łyhyzby t  
wiele miejsca,  u rządzono  więc dla l i ich o sobn ą  szopę 
tak j ak  dla narzędzi  ro lniczych.

—  Wiadomośc i  z dep a r t amen t ów zachodnich w p rzed ­
miocie żniw,  s ta ją  się nieco n iepoko j ącemu  Po dwóch 
lub trzech t ygodni ach burzl iwej  pogniły często z ule-  
wriemi deszczami ,  które  nadzwyczajni e och łodz i ły  
t empe ra tur ę  doszl iśmy nareszcie do najdłuższych  dni 
i do lata, (mówiąc  as t ronomiczn ie )  a j ednak  gorąca 
nie powróc i ł y  ani  ua chwilę.  Pogoda ciągle jes t  po ­
ch mu rn a  i z imna,  w iat r  nie p rzes taje dąć g w a ł t e m  m i ę ­
dzy pó ł noc ą  i zachodem,  tylko n iekiedy przechyl ając  
się więcej na j edną lub na d rugą  s t r onę ,  a deszcz nie 
przestaję padać,  j akbyśmy  byli w końcu paździ ernika  
lub w l istopadzie.

Zboża są mniej  lub  więcej pochylone  przez w ia t r  i 
deszcz, p rawie  wszędzie,  a w n iek tó rych miejscach po­
kładz ione  zupe łn ie .  Nie wienty jak dalece k ło sy  uc ie r -  
pić mog ły ;  kiedy kwi tn i en i e  o db y ł o  się lub odbywa 
w tak złej  pogodzie,  ale nie można  wątp ić  że w y ­
datek ziarna okaże z łe  sku tk i  tych okoliczności .  Szcze ­
gólnie  w dol i nach sku tk i em wy lewów wód,  zbiory są 
bardzo sko m pro mi tow ane .

Wino  j uż  da w n o  o p ł a k a n o  w okol icach zachodnich,  
owoc zawcześnie  zniszczał ,  s ł oń ce  choćby wkró tce  się 
okaza ło ,  przyjdzie j uż  za późno.

Si ano ,  prócz miejsc w k tórych j e  woda zab ra ł a ,  
przedstawia ba rdzo  piękne widoki .  Zaczęto j uż  kosić 
ale deszcze nie pozwala j ą  na to i t rzeba będzie czekać 
pomyślniej szćj  pory.

Owoce  pes tkowe  dziś Są obfite; g ru szek  będzie dość 
ale j a b ł k a  ogólni e nie dopis ały .  I tym r azem jeszcze 
trzeba się zrzec j ab ł eczn iku  który  j es t  bogac twem ziemi
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na zachodzie i pó łnocy.  Robotnicy nie mogą  j uż  pić 
wina,  a przy wysokich Cenach zboża,  nie wystarczy 
im wkrótce i na piwo.  (Ind. Delge).

11 1 S  Z P A N J A.
—  Czytamy w Independance Delge z dnia 20 go  

czerwca:
Każdy dzień p rawie  sprowadza nowe  wypadki  

w położeniu  pol i tycznem Hiszpańj i ,  a na nieszczęście 
jedne są  smutni ejsze  od drugich.  Dziś nap rzy k ł a d  do ­
wiadu jemy  się z ko rr espondenc j i  mad ryck ich  z dnia 
21 b. m.,  że pog ło sk i  o nowem p rzes i leniu  min i s te -  
r j a l nem wznawia j ą  się z większą niż k iedykolwiek 
powagą ,  chociaż dopiero dwa tygodnie j ak  gab ine t  
zos t a ł  u łożony.  Te nowe t rudności  są znowu  sk u t ­
k iem kwest j i  f inansowej .  Zdaje się że p. Brui l  nie 
zupe łn i e  zgadza się ze swemi  kolegami względem j e - ,  
dnego ważnego punktu  swego  p l anu  f inansowego,  to 
jest względem przywróceni a części podatków ko n su m -  
cyjnych.  Jeśli  kortezv odrzucą propozycj ę mini s t r a  
s k a r b u ,  będzie to niezawodnie h a s ł em  usuni ęc ia  
się tego minis t ra ,  a nawe t  może i c a ł ego gabinetu.

Tymczasem k łopo ty  stają się coraz ważniejsze.  W y ­
pła t a miesięczna za m a j ,  która by ł a  na pewny 
dzień naznaczoną ,  została odłożoną  vv sku t ku  t r u d n o ­
ści mat er j a l nych .  Nie t r udno  zgadnąć jakie  to s ą  te 
t rudności .  (Independance Belge).

P R U S S Y.
B erlin27  Czerwca. S laa ts  Anzeiger  donosi  z Poctz-  

damu  2 6 go b. in. Lekka s ł abość  była  powodem że J e ­
go Kr.  Mość wczoraj  kilka godzin p rzepędzi ł  w ł óżku ,  
ale wieczo rem Jego Kr. Mość był  już zdrów zupe łn i e  
i dziś z r ana  p r z y j m ow a ł  zw-ykłe r apor ty  mini s t rów.

(Neue Preussische Zeitung). 
WIADOMOŚCI  Z WSCHODU.

—  D aily News zawiera  na s t ępu j ący  list 7. K o n ­
s t an tynopo la  2 5  maja pisany pr?,ez j ed ne go  z wyż-,  
szych u rzędników:

Zdaje  się, że s t r onn i c two  ostatniego se r ask ie r a  int ry-i  
guje  czynnie.  Rcszyd-pasza zamiast  wyjeżdżać do W ie ­
dnia,  woli  zostać na miejscu w nadziei niedalekiej  zemsty 
A tymczasem co miesiąc zgarni a do kieszeni  12 5 , 0 0 0  
p ias t rów (piastr ,  czwarta  część franka) pensj i  j ako  n i ­
by 'ambasado r  in partibus, jego starszy syn j a ko  p i e r ­
wszy sekretarz  tej s ł aw ne j  ambasady pobiera  3 0 .0 0 0 ,  
a na jmłodszy  Sal i -bej  15 ,000 .  Przez ten czas Orne r-  
pasża i j ego  a r m ja  nie dostają żołdu,  s u m m a  należna 
temu walecznemu wojsku dochodzi do 5 4  mi l j onów 
pi as t rów.  i n iek tóre  oddziały nie dostały ani  j ednego  
grosza od roku ,  albo pół t ora .  Co do nowego  gabinetu 
ciągle on udaje  nieżywego,  oczekując przybycia A1 i - 
paszy z Wiedni a.  Ten stan rzeczy zaczyna wzbudz.  
wielkie  n i e ukon t en towan ie  w sferze wyższych u r zęd ­
ników,  którzy po jmując  nakazuj ącą  potrzebę radv-  
kalnej  r e formy  tej starej  zbutwia ł ej  maszyny rządu,  
hciel iby p r zynajmn ie j  z achowan ia  tradycji  p rawn i  - 

ści zos tawionej  w spuściźnie po starej  Turcj i .  D - 
wiaduj emy się, że Ali-pasza p rzy j ą ł  wysoką  posadę 
którą  mu  of i arowano.  Mówią  o Vely-paszy,  by łym 
ambasado rze  Borty w Paryżu,  j a k o  p rzysz łym m: 
uis trze policji .  J e n e r a ł  Larchey rozkaza ł  przed ki l ku 
dn iami  żanda rmer j i  f rancuskiej ,  aby pe łn i ł a  s ł użbę  
pol icyjną na ulicach w Pera .  Mówią także o zamiar?. ,  
za łożenia  banków pożyczkowych zas t awnych ( l ombar -

i

W i ę c  s t arzec ,  płacząc,  poszedł  między ludzi  
Szukać  pomocy.  D a re m n i e  się t radzi !
Baby się boją  t r u p a  w  g łu c hv m  borze ,
L u d  b iedny  g ro sz em zasilić nie  m oż e .
Deski  na  t r u m n ę  czy skąpi ,  czy nie ma!
A  tu  i proboszcz  od jecha ł  da leko,
Klucz  od kośc ioł a  zakrys t j an  t r z yma ,
Ś w ia t ł o ,  c h o r ą g w i e  pod j e g o  opieką!
Niecny  to c z łowiek ,  choć  s ł u ga  kościoła!
J a k  św ię t ok r adc a  św ię tośc i ą  f r ymarczy;
K to  m u  ok u p u  w pr zó dy  n ie  dost a rczy ,  
Modl i twy  odeń  wy mod l i ć  nie zdoła!
W i ę c  d a rm o  p rzed  nim p ł ak a ł  dziad ubogi ,  
D a r m o  c a ł o w a ł  i r ę ce  i nog i ,
Żeb rząc  o dz w o n y  i pog rze bn e  rt iodły 
Zap ł a ty  żądał  od s t arca człek podły!

W i ę c  z n i ezem w ró c i ł  w  bólu  i r ozpaczy. . .  
Sa m  będzie  g r zeba ł ,  a B ó g  m u  przebaczy.  
Lecz  skąd  t r umienk i? . . .  doko ła  t a m  puszeża,  
A le  t k n ą ć  d r z e w a  niech B ó g  n i e  dopuszcza!
T o  pański e  dobro! . . .  Mia ł żeby t e  zw łok i ,  
Gdzie  t aka  dusza mieszkał a anielska,
Rzucić  bez t r u m n y  w  pros ty  d ó ł  g łębok i ,  
N aksz t a ł t  po d ł e g o  bydl ęcego cielska?
O! n igdy ,  nigdy! W i ę c  t o p ó r  do  r ęk i ,
P r ecz  s t ół  i ł awy! . . .  sami ,  jak  bydlęta .

N a  ziemi legną ,  j e ś ć  będą  na ziemi,
A  ich p ieszczotka,  ich dziecinka św ię t a  
N ie  spocznie w  g rob i e  bez ludzkiej  t r umienk i .
Sami  j ą  sk l ecą  r ęk am i  w ła s n e m i ,
Sami  wr niej  sk a r b  swój  położą  jedyny.
I dół  wyk op ią  pod cieni em j edlinv,  ,
I  d rog i e  b r zem ie  zaniósłszy t am sami ,
P ł aczem zadzwon ią ,  g r ó b  poświęcą  łzami ,
A  wło s  ich głowty zbielony,  t r oskami ,
W i a t r  miot ać  będzie ,  jak  s z t andar  żałoby.
I cudnić j ,  niżli bo g ac zó w  ozdoby,
S tani e na cichój mog i l e  dziewicy,
Krzyżyk ,  co dziadek zrobi  z jćj prząsnicy.

G o to w a  t r u m n a  ze s t ó ł -  i ł awy;
S ta r zy  g r ó b  kopią w  lesie pod j edl iną.
Lecz nag le  —  cóż to? o Boże  ła skawy!
Ty ż  to  nam zsyłasz anie l ska  dziecino?.. .
(Rydel ,  dźwign ię ty  z g ł ęboki ego  do łu ,
W y r z u c i ł  piasek ze z ło t em pospołu!)
Na t ymże  świec i e  j u ż  nam płacisz Panie ,
Za chleb ,  za s e r ce  dzie lone  z s ierotą?. . .
O! niech p rzepadn i e ,  n iech szczeznie to  złoto,
Niech  na m z dziec inką  szczęście zm ar tw y ch w s t a n i e !

(Dokończenie nastą p i )
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dów)  w Kons tan tynopolu ,  aby położyć  koniec  s t r a ­
sznej zarazie l ichwy,  która  c ały  kraj  niszczy.

—  Zna jduj emy  w Times nas t ępu jącą  ko re s p on de n ­
ci!; podającą szczegóły wyprawy  do Kerezu.

. . . .Weszl iśmy do obszerne j  i wygodne j  zatoki  k tór ą  
z bliska dopiero post rzedz by ło  można ,  z powodu bu j ­
nej wegetacj i  j aka  j ą  otacza. G run t  wznosi  s i ęu rw i s t ą  
pochyłością  w odległości  2 0 0  j a r dów  od brzegu aż do 
nadbrzeża równ o leg ł eg o  od morza  i wzn ie s ionego  na 
100 stóp. W przerwie rozdzielającej  b r zeg  od spadzi -  
stości widać domy,  między k tór emi  Francuzi  tu i 
owdzie  biegali,  skacząc ze wzgórza,  wybi ja j ąc  drzwi ,  
goniąc za byd łem i chwyta jąc  je,  j edn em s ł o w e m  r a ­
bując,  które  to dz ie ło spe łn i a l i  oni  z Zupełnem prze ­
konan i em.  że dobrze czynią ,  i w k tó r em nasi  ż o łn i e ­
rze dopomagal i  im ca ł em ser cem.  Przy jez iorze Sale  
doiny podpalone ,  a n iek tó re  zupe łn i e  poch łoni ę te  przez 
pożar,  swo im po nu ry m  b laskiem p rzyświeca ły  n a ­
szym p lacówkom przechadzaj ącym się na w idok ręgn.  
Górale  m a ł em i  g romadkami  udawal i  się na szukani e  
jakiego źródł a  s ł odki ej  wody.  a lbo gonil i  za j a k ą  zdo ­
byczą po domach j ak i e  spotykal i  po drodze;  ale wszę ­
dzie już ich uprzedzi l i  Francuz i ;  w ogóle nasi  żo łn i e ­
rze szemral i  na daleko większą swobodę j a k ą  zos t a­
wiono tamtym w po r ów na n iu  z naszerni.  Domy te są 
b iałe  i czysto u t r zymywane ,  ale woń  w nich by ła  dla 
nas  n ieznośną.  Pochodzi ł a  ona  z dzież od czarnego  
chleba,  do k tór ego  nie j es teśmy przyzwyczajeni  
z wielkich beczek t łuszczu rybi ego.  Ale w j ednem 
mgn ien iu  oka wszystko tu zos t ało  do gó ry  nogami  
p r zewrócone ,  zniszczone,  albo zab rane  przez s t rz e l ­
ców i żuawów.  Beczki t łuszczu,  dzieże, sukni e ,  sp r z ę ­
ty, obrazy świętych zdobiące mieszkani a  Rossjan a na 
wet  najuboższe ich chaty,  wszystko to by ło  poniszczo 
ne,  po łamane ,  ^zdeptane nogami ;  zresztą wszystko co 
mia ł o  jakąko lwiek  rzeczywis tą war tość  zost a ło  z ab ra ­
ne  przez mie szkańców.  Widz i a ł e m j ed ne g o  żo łni erza  
f rancuskiego mającego  wiązkę ptas twa.  za które  pe 
wno  nie z ap ł ac i ł  właśc i cie lowi ,  r ozg n i e wa n eg o  tak 
nędzną zdobyczą i k tóry za to n is zczy ł  wszystko co 
mu  wpad ło  pod rękę woła jąc :  »Mści jmy się koledzy 
te ł o t ry  okradl i  nas  ze w s z y s t k im !« Rzeczywiście 
prócz drobiu wszystko up row adz on o  i chociaż ten kr  
bardzo obfity j es t  w bydło,  n iezna leź l i śmy ani  j ednej  
sztuki.  (Journal de St. Peter.)

W  fel jetonie Journal d’Odessa czytamy nas t ępu ją -  
| cv a r t y k u ł

Rok 1814 i 1855. 
t czyli przeszłość przypomniana przez teraźniejszość.

Proklamacja prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki.

Wash i ng to n  8 wrześni a  181 4  r. 
Nieprzyjaciel (Angl icy)  przez nag ły  napad  zd o ł a ł  

| opano*?® stolicę b r on io ną  w tej chwil i  przez daleko 
niższe s*ły • sk ł ada j ące  się j edyn ie  z milicj i .  Przez 
jeden tylko dzień za jmowan ia  tego miasta,  zniszczył  
on złośl iwie gmachy publ iczne,  k tór e s t osownie  do 

! swego rozporządzenia  wewnę t r znego ,  nie m o g ł y  wcho 
dzić do żadnej operacj i  i nie by ły  ob rócone  na żaden 
użytek woj skowy .

Niektóre z.tych budynków by ły  zarazem nade r  dro  
giemi P0,n, , ikaini sztuki  i sm aku ,  a inne s k ł a d am i  a r ­
chiwów publicznych,  k tór e pow inn y  by ły  być święte-  
mi nie tylko dla narodu ,  pon ieważ  mu p rzy pom ina ­
ły jego początek i p ierwsze czyny jego  rządu,  ale i 
dla wszystkich innych ludów,  bo by ły  obfi temi źrod-

Wash i ng ton  6 wrześn i a  1 81 4  r.
Z  na jwiększem zadziwieniem widzimy,  że przyczy­

ną  sy s t emu  zniszczenia,  przyjętego przez wojsko a n ­
giel skie i tak j a w n i e  p rzec iwnego  zwyczajom wszyst ­
kich na rodów ucywi l i zowanych,  ma być odwet .  Stany 
Zj ednoczone  będąc zmuszonemi  ueiec się do wojny 
przeciw Wielkie j  Brytanj i ,  po s t a now i ły  prowadz ić  ją 
w sposobie  na jzgodni ejs zym z zasadami  ludzkości  i 
nadzieją p r zywróceni a  przyj aznych s t o sunków jaki e 
dawnie j  i s tniały między temi  dwoma  na rodami .

Rząd S t anów Z jednoczonych z na jw iększym żalem 
widzi ,  że wasz rząd (angielski)  odda l i ł  się od tej d r o ­
gi pos t ępowan ia  tak sp r awied l iwe j  i ludzkiej .  Niepo-  
zwol i l ibyśmy sobie  tego twierdzenia ,  gdyby ono  nie 
by ło  popar t e  fakt ami ,  których p r awdz iwość  zdziwiła  
nie tytko ludy S t anó w Zjednoczonych  ale i innych 
na rodów.  Ogran i czę  się tu na wzmiance  o zniszcze­
niach i spus toszeni ach  zrządzonych w Havre de Grace 
i w Ge o rge town  w początku wiosny 1 81 3  roku.

Miasta te zo st a ły  spa lone  i zniszczone przez s i łę  
m o r sk ą  Wielkie j  Brytanj i .  Ich bezbronni  mieszkańcy 
widziel i  z p rze r ażen iem zu pe łn e  swo je  zniszczenie 
p r awa wo jenn e  n ie  zdo ł a ły  zabezpieczyć ich w ła sność  
W tym sam ym czasie napaście  i r abun k i  wy ko ny wa ne  
pod tą s a m ą  powagą ,  spe łn i ane  by ły  na ca ł e j  d ł u g o ­
ści b rzegu  zatoki  Chesapeaka i r ozn io s ły  na jwiększą  
t rwogę między mieszkańcami .  Czy liż takie zniszczenia 
nie d aw a ły  p r awa  przypuszczania ,  że one  k i e rowane  
by ły  zemstą  i chciwością,  a nie pobudkami  szlache-  
t nemi  które  zawsze pow inn y  przewodniczyć  czynom 
ni eprzyjac i e l skim sz l achetnego wroga .  Świeże  zn i ­
szczenie pa ł acu  r ządowego  w mieście  Wash ing ton  
jest c zynem który nie może dość zwrócić  na siebie u-  
wagi l udów ucywi l i zowanych  pu r op y .  Nowoczesne 
wojny  nie przeds tawiaj ą ani  j ednego p rzyk ł adu  tego 
rodzaju,  nawe t  między na rodami  najzaciętszemi prze­
ciw sobi e  nawzaj em.  Potrzeba cofnąć się do wieków 
ba rba rzyńsk ich  i najodleglej szych,  aby znaleść tyle 
ok ruc i eńs twa .  Chociaż te czyny zniszczenia,  by ły  jak 
pan powiadasz  w y w o ł a n e  przez fakla wymagaj ące  od 
wetu.  n i ew ą tp l iw em j e s t  j ednakże ,  że my  nigdy do 
tego nie  dal i śmy powodu .

Mam rozkaz od prezydent a  S t an ów  Zjednoczonych,  
uprzedzić pana  s tanowczo,  że si lnie pos t a no wi ł  nic 
dać dowódcom l ądowym i mor sk im  rozkazu przyjęcia 
sys t emu j ak i ego  pan się t izymasz ,  poni eważ  system 
ten jes t  s t anowczo p rzec iwny zasadom ludzkości ,  u r o ­
czyście p rzyj ę tym przez na ród  amerykański .

Rząd nasz wini en  jest tym za sadom któr e  zawsze 
z a cho w yw a ł  j ako  święte,  win i en  jes t  s am emu  sobie,  
oświadczyć uroczyście,  że wz ią ł  sobie za przepis  nie 
zas łużyć na  żaden s ł u sz ny  zarzut ,  iż p rowadzi  wojnę  
w sposób  o k ru t n y  i ubl iżający.  By łby  on pospi eszył  
zganić i n ap raw ić  o ile to by łoby w j ego mocy,  n i e ­
w łaśc iwe  czyny pop e łn io ne  przez j e go  wo jsko;  ale 
w plani e wo jny  zniszczenia,  tak s t anowczo w yr ażo ­
nym w p ańs k i m  liście, i k t óry  pan s t a ra ł e ś  się u s p r a ­
wied l iwić  powodami  zupełnie bezzasadnemi, p r ezy­
dent  widzi tylko duch nieprzyjaźni  na jenerg i czni e j  
ob j awiony  i o k tór ego i s tnieniu a tern bardziej  nadu  
życiu,  n igdyby nie pomyś l a ł ,  gdyby nie fakta znane  
c a ł e m u  światu.

(Wyją tki  z wspó łcze snych dzienników) .
_________ (Journal d'Odessa)

łami óo his tor j i  i poli tyki .  Prócz tego nieprzyjaciel
korzyst®^ 7- Pos>adania twierdzy broni ącej  miasta  Ale- 
xandr j i ,  aby wystawić  to mias to na gw a ł ty  s i ły  m o r ­
skiej która  zawsze i zbyt  często nad uży wa ła  swojej  

■  w yższośc i.  Zag roz i ł  on t emu  miastu.-że odda je  na pa-  
- wę płomieni ,  j eś l iby n iepozwolono  r abować  w ł a ­
sność. 1 dopuśc i ł  się wsze lk i ego  rodzaju przykrości  
dokuczań wzg lędem mieszkańców którzy n i eroz t ro-
wnie powierzyl i  się spr awiedl iwośc i  i sz lachetności  

ciężcy. Dowódca floty angiel skiej  stojącej  na n a ­
il wodach,  o g ł o s i ł  przy tcm> j-e ma o twa r ty  za-  
r  użycia s i ł  zostających pod jego  rozkazami  na 
czenie i pus toszenie  na brzegach,  wszystkich miast  

. ręgów,  k tóre  będzie m ó g ł  a t akować.  To postępo 
lie i te j a w ne  zamiary  noszące cechę g ł ębok ie j  po-  
dy dla wszelkich zasad ludzkości  i p r a w  wojen-  
:h. przyjętych przez narody ucywi l i zowane  a które  
łają ti j  wó jc ie  cha r ak t e r  sy s temu  zniszczenia i bar -  

ńs łwa,  wczas i e  nadto,  kiedy n e go c j a c j e  o pokój  
k tórych  nas  nieprzyjaciel  wezwa ł ,  odbywa ją  się 
pr zerwy ,  to*pos tępowanie,  mówię ,  i te z amiary ,  

ażą na m  obawiać się o bezpieczeństwo wszystkich 
r z e d  n io tów  wyst awionych  na niszczące ope racj e  nie-
i 'a jeśl i  n i epoweźmiemy  s i lnego pos t anowię -  
ia ; i i a i odparcia  j ego napadów.

List pana Monroe sekretarza stanu do 
dowódcy s ił angielskich.

WY S TA W A  PRAG UCZNIÓW
W S Z K O L E  S Z T U K  P I Ę K N Y C H .

.lak zwykle  tak i w t ym roku  daj emy choć pob ieżne
sp rawo zda n i e  z wyst awy ry su nk ów  i ob razów w szko-  
e sztuk pięknych sądzimy bowiem,  że n ie  godzi się 

p rzy jmować oz iębł em mi lczeni em pierwsze  k i e ł k o w a ­
nia ta lentu,  k tóry może się kiedyś roz rośn ie  w bu j ­
ne i wsp an i a ł e  d rzewo i ma j em p ok ry j e  tę z esch ł ą  
Spieczoną pustyni ę  sztuki  k ra jowe j .  Bo t e r az  są  na 
niej cudne,  tchnące l ubą  wonią ,  p iękne  oazy,  ale cała  
ta pus tyn ia ,  j ak  szeroka i d ługa ,  dotąd naw e t  się t r a ­
wą nie  zazieleni ła  w całości .  W młodych  uczniach 
szkoły  nasze nadzieje,  oni  to p r acuj ąc  z żywym zapa­
ł em i m i łośc ią  dla sztuki ,  której  poświęci l i  ca łe  swe  
is tnienie,  ma j ą  nam kiedyś,  w dalekiej  może p r zysz ło ­
ści, zgotować błog ie  dla niej czasy.  Z t aką  o tuchą 
w se r cu  wchodzimy  zawsze do sali .  w której  są  po ­
mieszczone  prace uczn iów  szko ły  sztuk pięknych.

W  tym roku  w spomnimy  tylko o u tworach  z a s ł u ­
gujących na szczególną uwagę:

Zaraz  na  wstępie  zas t anowi l i śmy  się przy r y s u n ­
kach dwóch  uczniów Ossowski ego i Gajewskiego.  Ga­
jewski  wcale dob ry  kopjista.  Ossowsk i  widno,  że tak­
że bardzo wie le  s t ud jo w a ł  z au tyków,  ale więcej już 
w n im fantazj i  i życia,  a choć to uczeń dopie ro  p i e r ­
wszego ku rsu ,  po rywa się j ednak  i na kompozycj e.  
Kompozycje  te na tur a ln i e  s ł abe ,  kon tu ry  w nich nie 
dość czyste,  a jednak  mi m o  te wszystkie  wady,  my 
w Ossowsk im  p rzeczuwamy  artystę.

Ifli

Na d rug im  kur s i e  odznacza ły  się prace p. S t e f a ń ­
skiego,  a mianowic i e  Laokon,  widzie l iśmy tam także 
wcale n iez ł e  studja anatomiczne.

Mul le r ,  Dylczyński  i Paprocki  z 3go  ku r su ,  a G ł ę ­
bocki,  Kure l l a  i Suffczyński  z 4go,  odznaczaj ą się 
w swoich s t udjach f i gura lnych.  Ko lo ry t  u wie lu  z nich 
wcale dobry,  a jest  nadzie ja  ż e zc z a s em ,  zn ikną  i b ł ę ­
dy ry s unkowe .

Pomiędzy mnog iemi  pejzażami  nade r  rozl icznej  
wartości ,  j ak i e  ogląda l i śmy na wyst awie ,  znawcy  w y­
różnial i  p rzedewszys tk i em pejzaże Sze rm en tow sk i eg o  
i Ci eszkowsk iego  2ch młodych  uczniów,  k tórych już  p o ­
winni  znać nieco czytelnicy z zesz łorocznego s p r a w o ­
zdania.  Za raz  na p ie rwszy  rzut  oka,  daje  się spos t rze­
gać rażąca różnica,  między dwoma  mł ody mi  pejzaży­
s tami .  Sz emcn towsk i  śmia ły ,  a j ed nak  umie j ący  w ier ­
nie schwycić  na tur ę ,  ko n t u r  u n iego dość s t a r anny ,  
św ia t ło  zręcznie rozr zucone ,  przy czem nigdy nie za­
niedbuj e wydobyć owych d robnych  e fekcików,  co tyle 
u roku  rzucaj ą na obraz.  Koloryt  nieco za ch łodny ,  za 
wiele w tonach błęki tu  i kobaldu,  a nawe t  zdaje się, 
że pan Sze r me n to ws k i  do p ie rwszego podk ł adu  używa 
zwykle  tynty neu t r a lne j  ; całość j ed na k  zawsze mi le  
sha rm on izowana .  Taki  j es t  mniej  więcej char ak t e r  
k i lku  pejzażów kompozycj i  pana  Szermentowsk iego .

Ze w kop jow an iu  z na tu ry  pan Sze rmen towsk i .  
j es t  dość sum ien nym ,  dowodem tego Widok ratu­
sza w Szydłowcu. Takiego rodza ju  budowli  nie tak 
j uż  wiele dochowa ło  się w naszym kraju.  J eden  m o­
że ratusz Sandomie r sk i  mog l ibyśmy  śmia ło  po równać  
z o ryg i na l nym  ra tuszem w Szyd łowcu .

Dodaj emy  wreszcie ,  że p. Sze rm en towsk i  m imo  że 
jes t  d rngol etn i rn  uczn iem szko ły ,  powini en  jeszcze du ­
żo bardzo pracować ,  bo inaczej,  da leko nie zajdzie.

Cieszkowski  może mn i e j  ma  ta lentu,  ale za to w ię ­
cej nauki ,  k tór ą  zawdzięcza swej  usi lneści  i n i e zwy­
kłej  chęci do pracy.  Nie dziwno więc,  że od roku  do 
roku dos t rzegamy w  n im  znakomi ty  postęp.  Z czasem 
wyrobi  się Cieszkowski  na wybo rne go  kopj i s tę i bę­
dzie r y s o w a ł  z na tu r y  p iękne okol ice  naszego kra ju,  j  
Kilka w tym roku  widzie l iśmy pejzażów pana Ciesz­
kowskiego,  wszystkie  z na tury ,  n iektór e  naw e t  zdej 
mowa ne  by ły  z punk tów  nie  dość wdzięcznych dla 
pejzażu.  Widok c iepl arni  w k tó rymś  z og rodów za 
War szawski ch  naj lepszy;  chociaż i ternu obrazkowi  
zarzuci l i byśmy n iespokojność  pochodzącą  z nie dość 
umie j ę tnego rozmieszczenia  św ia t e ł  i p ewien b rak har -  
mou j i .  Drug ie  p lany i oddalenia w obrazkach  C iesz­
kowskiego o wiele  są lepsze od p ierwszych,  w których 
daje się dost rzegać brak dobrej  s zkoły,  a jeszcze wię-J 
cej b rak  g ł ębszego  wczytania  się w t aj emnice  piękna 
natury.  Ton ogólny cieplejszy niźli w pejzażach Sze r ­
men towski ego .

Akware l l i  i gwaszów nie widziel iśmy wcale w od 
dziale ma la rs twa ;  rodzaj  ten j akoś  nie przypada d o g u  
stu m ło d ym  naszym a r t ys tom,  mi mo ,  że za granicą 
nabiera  ora coraz  to większego znaczenia ,  tak dalece,  | 
że w niektórych kra j ach  urządzane  są nawe t  per j ody-  
cznie oddzie lne  wys tawy  przeznaczone na pomieszczę-  1 
nie ob razów akware l l owych.

Dopiero  w os t a tnim dniu wystawy,  t rzecim,  p rzy­
były spóźn ione dwie a k w ar e l l e p .  Wład .  W iec zo rkow­
skiego ucznia ku r sów budownic twa  Widok klasztoru 
00. Bernardynów na Karczówce pod Kielcami i Cha­
ta wieśniacza. W pierwszej  rostacza się s zeroko k r a j o ­
braz do e fektów obszerne  dając pole.  I w istocie o-  
kolica tak malownicza,  tak umieję tnie  do o dw zo ro wa ­
nia u ło ży ł a  pozę, że t r udno  nie przyznać  daru  spo ­
s t rzegania i z as t anawiani a  się nad na tu r ą  zręcznemu 
wykonawcy .  Druga a kw are lka  znacznie  mniejsza  od 
poprzedni ej ,  owa  Chata, więcej  p r awdy  posiada,  więk- l  
szą s i ł ą  znam io nu j e  się. Kawełeczek  tu tylko sioła;  
lecz ta zgarbiona  ch a łu pk a ,  oc i en iona  k r zew iną  tyle 
do nas  mówi ,  zwłaszcza przy  pomocy g rom ad k i  wie­
śniaków' ,  spoczywa jących na m u r aw ie  i rozrzuconych 
balach,  że to nam wystarcza zupe łn i e  i o talencie pa ­
na W. do tego rodzaju robót  pochl ebne  n ade r  daje 
wyobrażenie .

Wnęt r ze  kościoła  św.  Jana pana Sułfczyńskiego (ko-  
pja z Za lewsk iego)  zaleca się s t a r annośc i ą  wykonani a  
i da leko for tunri iąjsze od kompozycj i  f iguralnej  tegoż 
ar tysty,  o której  zami lczamy.  O kaplicy zaś l i terackiej  
przez pana  Mul lera  tyle tylko powiemy." że daleko sma-  
kownie j  wykonan ia ,  aniżel i  l i tograf ja pana Ccgl iń-  
skiego.  Nawet  i figurki (chociaż także nie bez ale 
zawsze j ednak  są  lepsze od sz tywnych f igurek p. Ce- 
gl ińskiego.

Sp rawozdan i e  niniejsze o oddziale  mal ars tw a w wie­
lu miejscach nie dość dok ł a dn e ,  będziemy się starali  
r ozwinąć  w oddzie lnym a r t y ku l e ,  przy czem nic za 
. l i edbamy bliżej się z as t anowić nad s l udjami  z na tury,  
bo i ten rodzaj  z a s łu gu j e  na uwagę.

Oddział architektury  szczególniej  z a s t an owi ł  o b ­
fitością r y s unków,  i s ł ysze l i śmy nie j eden  g ło s  podzi-



wienia. njakto więc to wszystko w ciągu roku jedne­
go dokonane?"

Rysunki kopiowane, w ogóle odznaczają się czysto 
ścią i s tarannością. Metoda pana Podcząszyńskiego 
wydawcy Pamiętnika sztuk pięknych wyborna. P ub li­
czność nasza miała już nieraz sposobność poznania 
tej m etody, przeglądając dziwnie p iękne rysunki 
p. Podcząszyńskiego do »> Wzorów sztuki średniowie­
cznej. «

Pomiędzy projektami uczniów najwięcej było szki­
ców, między któremi wyróżniały się oryginalnością i 
widocznem pasowaniem się z chęcią przełamania u- 
myślnie nagromadzonych trudności, szkice projekto­
we Szimmelfeniga. Bojankowski i bracia Kiśiańscy 
złożyli także znaczną ilość projektów dowodzących 
pewnej znajomości rzeczy. W ogóle we wszystkich 
tych szkicach zachowane są dobre proporcje ogólne, 
co jak wiadomo stanowi g łów ną zaletę estetyczną pro ­
jektu. Zresztą i w drobiazgach widać już  niejakie o- 
beznanie się z charaklerystyczncmi szczegółami roz 
mai tych stylów.

Do zupełuie już wykończonych rysunków należą 
dwa projckta ciepłych łazienek połączonych z łaźnią 
parową, przez dwóch uczniów, którzy już  ukończył 
całkowity kurs nauk w szkole sztuk pięknych, a mia­
nowicie: Kosmowskiego i Łabęckiego. Oba te ry su n ­
ki wykonane na wielkich 8u tablicach odznaczają się 
czystością i wykończeniem. Z każdego prawie szcze­
gółu  wytłumaczyli się dwaj młodzi budowniczowie 
Łabęcki zda się, żc nie pope łn i ł  żadnego błędu k o n ­
strukcyjnego, ale w projekcie nie uganiał się za no­
wością. nie chciał bić w oczy czemś niezwyczajuem 
o n  g in a ln em ; gdy przeciwnie plan łazienek Kosmo- 

_  wskiego pełen rozmaitości, elewacje u obydwóch dość 
zwyczajne, u Łabęckiego są 3 portyki, Kosmowski 
wziął myśl do swoich elewacji ze starożytnych ter- 
mów.

Rzeźba w tym roku nic ilością ale jakością bogata. 
Było wprawdzie dosyć kopji z antyków'. Laokoonów, 
Jowiszów Olimpijskich i t. p., by ła  nawet statueta 
Matki Boskiej wykonana przez Juraszyńskiego, ale 
wszystko to zaćmiouem zostało pięknu statuetką przed­
stawiającą Młodego żebraka, kompozycji p. Mauzla. 
Układ figury bardzo zręczny: prawą ręką o p a r ł  się 
o ziemię na której leży, bo go może słabość do niej 
przykuła, a lewą wyciągnął po ja łm użnę.  W młodej 
twarzy żebraka cały poem it: cierpienie i zwątpienie 
żywo wyryte w jego rysach i tylko łzy co spływają 
po policzkach, niosą mu ulgę w niedoli; ciało pokry­
te jakim ś łachmanem czy koszulą, a u boku torebka, 
żeby nie zaginą ł ów grosz, który nasza tak zwana li­
tość rzuca, niby kość zgłodniałem u nędzarzow i. Pię­
kna to pod każdym względem kompozycja i w inszu­
jemy panu Manziowi tak świetnego początku: jeżeli 
nie ustanie, jeżeli i dalej będzie pracował nad sobą. 
mamy nadzieję, że ujrzemy w nim kiedyś w całem 
znaczeniu rzeźbiarza.

Na samym końcu gmachu szkoły sztuk pięknych, 
znajduje się maleńki gabinecik, przeznaczony na po­
mieszczenie obrazów tych uczniów, którzy kiedyś u- 
końezywszy tu kurs malarstwa, przysyłają teraz do­
browolnie sw oje prace, bo im trzeba odpłacićten dług. 
jaki zaciągnęli względem dawnej swej mistrzyni 
W roku zeszłym dość bogata była to wystawa, a je ­
dnak upominaliśmy się o więcej, rozwinęliśmy bow iem 
w przeszłorocznym artykule, żeu  nasgdziedotąd nie u- 
tworzyły się perjodyczne wystawy sztuk pięknych 
jest to jedyna droga którą publiczność mogłaby się 
zapoznać i rozlubować w pracach młodych artystów 
a więc dla własnego nawet interesu nie godzi się le­
kceważyć tego jedynego środka.

W tym roku gabinecik ten przykre na nas zrobił 
wrażenie. Jakby rusałka, w samotncm ustroniu tego 
gabinetu zasiadła piękna W ieśniaczka  z okolic kra 
kowskiego Podgórza (p. Rycerskiego b. ucznia szkoły 
sztuk pięknych). Śliczniutkie to stworzenie, z taką 
niewymuszoną prostotą i wdziękiem na nas spoglą­
dało, z takiin wyrazem słodyczy przynęcało, że wi­
docznie cząstka natury  mieszkanki lasów, bagien i u- 
stroni, falowała po twarzyczce, w oczach, w całym 
ruchu wieśniaczki. Posadzona na wzgórzu, schyliła 
się nieco jakby coś podejmując, obok stojący koszyk 
z jagodami po części tłumaczy tę pozę, twarz bow iem 
jakby na g łos  ją  dochodzący, zwraca się  ku patrzące­
mu i błyska spojrzeniem ciekawości, m iłem, figlar 
nem, i zarazem pełnem  szczeroty i niewinności. Ś w ią ­
teczny strój powab jej podnosi, a delikatność płci ka­
że podejrzywać o poetyczne usposobienie artysty i po 
chlebstwo postaci z zagonu naszego podjętej. Wszak­
że tak nie jest,  ideał ten piękna sielskiego w ludzkiej 
istocie objawiony, istnieje, żyje w roskosznych okoli­
cach krakowskich, a pan Rycerski, jakby średniowie­
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czny wojak, w wycieczkach swych artystycznych spo- 
tkawszy czarodziejkę, oprzeć się urokowi nie m óg ł  i 
przelał na płótno piękność, jakiej nawet w tłum nych 
salonach miejskich, uwieńczonych kołem  dam. w z ło ­
to, kwiaty i koronki strojnych, trudno dopatrzyć. 
O gó ł dobrze narysowany, w szczegółach może mieli 
byśmy coś do zarzucenia, naprzykład w układzie g ło ­
wy i zbytecznem wypracowaniu. Lepiej nam się pod 
tym względem podobała głow a żebraka, która, jako 
wierne kopjowanie natury, prawdziwie zasługuje na 
pochwałę. Oprócz tych dwóch prac pana Rycerskiego, 
pustki tu tylko i pustki.

A jednak publiczność spodziewała s ięu jrzyć tu  p ra ­
ce Gierdziejewskiego i ucieszyć się jego postępami 
które zdobył w Dreźnie, zobaczyć prace Pilattego po 
jego powrocie z zagranicy, Koslrzewskiego któremu 
świeżo przyznano nagrodę na wystawie krakowskiej, 
pragnęła bliżej zapoznać się z pracami Sejdlica, Bro­
dowskiego, Petzolda, Leruego, O g liń sk iego  i tylu in ­
nych zdolnych ludzi, których wydala nasza szkoła. 
Nie. panowie, tak się niegodzi. Wy, którym na u- 
stach zawisło zdanie że publiczność obojętną jest dl 
sztuki, nie uskarżajcie się próżno na to, samiśc.ie so ­
bie winni że tak jest a nie inaczej. Tern więcej winni, 
że do was w łaśnie należy rozbudzić uśpione sćrca dla 
sztuki, do was młodzi pracownicy należy zrzucić ten 
kamień co przygniata serca ogółu .  To wasz święty 
obowiązek, to wasze cudne posłanuictwo naznaczone 
wam z góry. A kiedy czynem wypieracie się tej pię­
knej missji, to jednocześnie przestajecie być duszą i 
sercem artystami.

Bóg z wami, ale zaprawdę ciężką na siebie przyj­
mujecie odpowiedzialność.

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Gdybym chciał choć przybliżenie określić liczbę l i ­
chwiarzy wszelkich wyznań zajmujących się temi dro- 
bnemi pożyczkami na wexle i kwity, zdziwiliby się 
czvte nicy, dowiedziawszy się, że na setki ich liczyć 
można.

Oprócz starozakonnych znajdują się tam katolicy, 
urzędnicy, emeryci, przemysłowcy różni, a nawet la 
cy, którzy otwarcie żyją tylko lichwiarstwem i nie za­
pierają się wcale swego rzemiosła.

Piękna zaiste odwaga w obronie w łasnej opinji .jest  
im czego pozazdrościć.

Ostatnia kategorja lichwiarzy, a raczej najpierwsza 
składa się z magnatów lich wiarstwa. to jest z tych. 
którzy po większej części z małych wyszedłszy poj 
czątków, obracają teraz krociami, drobne interesa za 
nic ważą, pożyczają ogromne tylko summ y i to nie- 
tylko na proste wexle i kwity, ale i na hipoteki,  u p r o ­
wadzą interesa po większej części jedynie z obywate­
lami wiejskiemi i paniczami utracjuszami, bo to n a j­
tłuściejsze ryby  podług ich technicznego wyrażenia. 
Urzędnikom nie pożyczają już  prawie wcale, bo to za 
małe na nich interesa, ale za to mnóstwo ludzi przy­
wiedli do ruiny, i kiedy nieraz obiło się o wasze uszy. 
że tęn lub ów z młodych a bogatych dziedziców utra 
c i ł  majątek, to pewno majątek ten przeszedł w ręce 
ednego z tych korsarzy. Rzadko bowiem w kilku ub- 

saczają jedną ofiarę, umieją ustępować miejsca jeden 
drugiemu w nadziei wywzajeinnieniu się, a zresztą 
dość zaprawdę jednego z nich, żeby w parę lat zn i ­
szczyć ogromny majątek. Przykładów by nie brakło, 
gdybym chciał wymieniać i to przykładów, które ca­
ła Warszawa widziała. Zanim jednak przystąpię do 
szczegółowego opisu ich nadużyć, przytoczę tu ode 
zwanie się jednego z nich, nie już starozakonnego al 
chrześćjanina, które dowodzi cały cynizm z jakiem 
nie zapierają się nawet swoich ogromnych zysków

Przed kilkoma la tyog łoszono  upadłość pewnego 
współnictwa przemysłowego.

L ik w id o w an iem  długów k tó re  o wiele przenosiły 
całą w artość  mienia, zajął się bezinteresownie j e ­
den z tutejszych bankierów , który żyjąc w blizkich 
s tosunkach  z naczelnikiem ow ego  zb a n k ru to w an e  
go  domu, niegdyś zam ożnym  obyw ate lem  ziemskim, 
chciał przynajmniej spłaceniem o ile m ożność do 
zw alała  wierzycieli ocalić od skazy nazwisko przy­
jacie la sw ego.

Ja k  pow iedzia łem  w ogólnej rnassie było m nós­
two d ługów , ale były także i wierzytelności, jedne 
które u w aż ać  m ożna  było za zupełnie przepadło  
drugie zaś takie k tó re  nastręczały pew ność zrealizo­
wania ich.

Pom iędzy ow em i dłużnikami, zna jdow ał się zna 
ny lichwiarz, który pożyczywszy zbankru tow anem u 
znaczne sum m y z p rocentem  przewyższającym  kapi 
tał, w szedł na bypotekę dóbr  do niego należących, i 
uzyskaw szy  wyrok sądow y nakazujący subhastację,

kupił ow e do b ra  jak  to m ów ią za psie pieniądze, ja- 
ko najgłówniejszy  wierzyciel, nabywszy po p o łow ie  
ceny od innych pomniejszych wierzycieli d robn  
sum ki na tychże dobrach  ciążące.

T y m c zasem  po  przejrzeniu dok ładnem  ra c h u n ­
ków' i obliczeniu wszystkiego, bank ier  o którym 
wspom niałem , przekonał się, że od tegoż lichwiarza 
należy się je szcze  sum ka czterech czy sześciu tysię* 
rubli na  rzecz daw nego  właściciela dóbr  prawno 
w ym agalna ,  a p rzypadająca  z resz ty  wypłaty nal. 
żności za szacunek dóbr.

B a n k ie r  więc nie wiele myśląc, pisze grzeczny lis 
do procen tow ieza ,  w k tórym  wyluszcza cały interes I 

uprasza o wypłacenie należnej sumki, uprzedzając  
zarazem , iż istnieje na nią praw ny dowód.

N azajutrz  procentow icz był ju ż  u baukiera.
— P an  p i s a łe ś  do mnie? zapytał po wszystkich | 

fo rm ach  przywitania.
—  T ak  j e s t  panie, odrzekł bankier,  bo j a k  pan] 

wiesz zapew ne, trudnię się l ikw idow aniem  u p a d ło ­
ści po panu H * #, muszę więc zgrom adzić w s z e lo e  
jego  fundusze.

—  P an  o św iad czasz  w tym liście iż panu I i* '  
należy się je szcze  odemnie sześć tysięcy rubli.

— Najzupełniej,  posiadam y na to kwit pański, -- 
term in ju ż  daw no  przeszedł, spodziew am  się iż pan]  
będziesz ła skaw  oddać tę tak m alow ażną dla siobb i 
sumkę, która się słusznie panu II** należy.

— A  gdybym  nie oddał?
—- G dybyś pan nie oddal, to by mi się w y d a w a ­

ło bardzo  dziwnern na człow ieka który jak  pan 
przeszło tniljon majątku posiada i musiałbym się u 
dać do k roków  praw nych . Ale pat* powinieneś o d ­
lać, zw łaszcza iż w'iesz najlepiej kto  do upadku  

pana l i**  najwięcej się przyczynił-
— Nie chcę wchodzić w żadne powmdy ani r e m i­

niscencje przeszłości, wszystko to jako rzecz już d o ­
konana  wcale mnie nie obchodzi. Co zaś  się tyczy 
tego długu m ógłbym  w prawdzie ,  zaprzeczyć o w e - |  
mu dow odow i bo znalazłyby się na to różne sp o s o ­
by, pan wiesz o tern dobrze ,  mógłbym robić rozlicz­
ne trudności i t. d., ale j a  tego wszystkiego nie l u ­
bię, j a  je s te m  sobie człowiek prosty  i prosto  lubię

ostępować. Powiedz mi pan, jeżeli zapłacę natych 
miast tę summę, i to m ówiąc wyjął bardzo  ładny pu­
gila res  z kieszeni baw iąc się nim i p r z e rz u c a ją c y  rę 
ki  d o  r ę k i ,  w i e l e  m i  n a  n i e j  o d s t ą p i c i e ?

—  J a k to  wiele odstąpimy?
— T ak  j e s t  wiole? Bo pan w-iesz przecie d o b rze ,  

że j a  bez zysku dla siebie żadnego  interesu  nie r o ­
bię, a gdybym panu czysto g o tó w k ą  tę kwotę wy­
płacił, nie miałbym na tern najmniejszego*źysku.

— Ale przecież pan musisz oddać dług, który się i 
słusznie od pana n a leż y? ( d. c. 11.)

Re.jestra gospodarskie podług wzorów przez j w w .  0 -
bvwate l i  ł a skawi e  u d z i e l o n y c h ,  j ak naj ł atwiejsze do p r o w a ­
dzenia i tę d o g o d n o ś ć  mające ,  iż nie tylko w komp le t ac h  
o p r a wn y c h ,  ale i a rkuszami ,  s t os owni e  d o  po t rz e b  g o s p o ­
da r s t wa ,  n ab y te  by ć  m o gą ,  wyszły n a k ł ad e m

s K i  A D D  P A P I E R U  
A X T O M E ( mO &C1HJSTM1I6

dwwulej t .  X A (. K W B Si I ICWi o  
przy ulicy Wierzbowej Kro 433 li tera  c.

który niemniej  zaopa t rzony  jes t  w z n a n e  l t e jes t ra  C ie p ie lo w ­
skiego- A le x a n d ro w ic za  i wszelkie  inne  w  g o sp o da r s t w i e  
p rak t ykowane ;  równi eż  sk t ad  ten pos i ada  jak zwykle  z n a c z ­
ne  z a p a s y  p a p i e i ó w  k ra j owyc h  s p r z e d a w a n y c h  po  ce na c h  
f ab ry c zn y ch  i l i s t owych zag r an icznych ,  między t emi  ni t e ­
raz na j modn i e j szy  ,-.Papier v e r t  d 'e a u " or.iz wszelkie ma l e -  
rjalia p i ś m i e n n e  i r ysu n ko we .

przeniós ł  Magazyn swój  do  d o m u  WW.  Pio t rowskich  or -  
ul icy Miodowćj  Ner  4 9 6 ,  i p o l ec a  go da l s zym wz g lę d o m 
Prześwie tne j  Publ iczności-

P R Z Y J E C H A L I  do WARSZAWY.
H. D rezd . Dą b r o ws k i  J a n  ob.  z Uścina .—  H . Gert. ł' 

kowski  Ju l i an  ob.  z g ub e r n j i  Grodz ieńskie j .  —  H. Sit z 
bowski  Fel iks ob .  z Za wa d .  —  B. Lit. Łub ie ńsk i  N ap  
ob.  z S t a r zen ie .

WYJECHALI i  WARSZAWY-
Cz arnowsk i  Wiktor  ob .  do  Wal i szewa,  G a r c z y ń s  ki 

s t anty  o b .  do Wi l cznrudy,  Lalewicz F r a n c i s z e k  ob .  do 
sokiego,  Zgl iczyński  Wiad.  ob .  d o  Płocka.

T E A T R  R O Z M A I T O  Dziś: Kobiety z kiimTt 
— Jutro: Podstęp pana  kapitana. — P ierw sze dn  
ślubie,— Spotkanie.

Dziś rano stopni ciepła 9, wczoraj' w południc 1 
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 2.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 5 i 
[P rzeg lądu  Roluiczo-Handlowego i  Przemysłowe,

W  Drukarni  J Unser .    Wolno d rukowa ć  — Warszawa dn i ,  19 Cz erwc a  | I Lipcu) 1855- roku.  — S la r szy  Cenzor  F.  S o  b i  e  l  z c i  i  li i  k  i.


